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HENRYK DEMBIŃSKI

DWA HUMANITARYZMY
Technika stosunkowo bezbolesnego i 

szybkiego uśmiercania zwierząt rzeź­
nych, poczyniła w ciągu ostatnich k il­
kudziesięciu lat olbrzymie postępy. Te- 
8o rodzaju rzeznie jak rzeznia „Swift 
and Co“  i inne podobne zakłady ame- 
»Aańskie lub europejskie szczycą się, 
4,*iś najbardziej humanitarnymi meto- 
S i  uboju! Rażenie prądem elek-
,Vnym, jako sposób uśmiercania, re- 
d% e  nieomal całkowicie  ̂ cierpienie 

ffic2nika, skomplikowana zaś, autonta-
tycxr»i* działająca aparatura podawcza 
zaoszczędza delikwentom dłuższego
oczekiwania i trwogi.

Dzięki zdobyczom techniki wielko- 
kapitalistycznej oraz dzięki filantropij­
nym wysiłkom towarzystw, opieki nad 
zwierzętami rzeźnie dla tuczników t 
bydła stają się coraz bardziej humani­
tarne. Czy jtdnak ludzka postawa wo­
bec czworonożnych delikwentów idzie 
w parze z "właściwym humanitaryzmem 
czyli z ludzkim stosunkiem wobec mi­
lionowych mas pracującej ludzkości 
świata kapitalistycznego?

Wszak nie tylko liłerad, malujący 
okropności ostatniej W jn y  światowej, 
ale miliony żyjących jeszcze dziś in­
walidów wojennych i każdy „szary 
człowiek" pracy, który przeszedł przez 
okopy wojny światowej —  wszyscy oni 
Wspominają ją jako makabryczną rzeź­
nię międzynarodową.

Oczywiście nie każda zbrojna iwal- 
ka sprowadza się do pojęcia rzeźni. 
Tam, gdzie szerokie masy ludowe chwy­
tają za broń, by strzec swych swobód 
t swej kultury przed idącym z ze- 
iwnątrz uciskiem ii barbarzyństwem, by 
Walczyć o swe wyzwolenie lub bronić 
«wej niepodległości — tam jest świa­
dome i dobrowolne uczestnictwo ludu, 
a nie gnane przymusem szeregi ludz­
kiego mięsa — tam jest świadomie 
broniący swych praw człowiek, a nie 
rzeźnia. W  takiej wojnie rzeźnikiem 
w obliczu (dziejów i mas. pracujących 
całego świata zostaje tylko ten, kto 
jest ciemięzcą lub najeźdźcą. Natomiast 
woijna imperialistyczna, wojna o nowy 
podział rynków zbytu dla towarów i 
inwestycyj, wojna prowokowana przez 
rozbójnicze grupy zblokowanego w ol­
brzymie monopole kapitału a ’wykony"1 
Warna przez oddanych im „Machthabe- 
rów", jest zawsze dla mas ludowych 
potworną rzeźnią — świat, zaś stoi dziś 
W obliczu coraz realniejszego niebez­
pieczeństwa takiej właśnie wojny.

Jeśli szerokie masy ludowe całego 
świata patrzą na zbliżającą się wojnę 
imperialistyczną, jak na nową rzeźnię, 
to bynajmniej nie jest to „zdrada oj­
czyzny“  i zanik przywiązania do swych 
rodzinnych narodowych form kultury 
i życia. Jest to. tylko skutek doświad­
czenia, jakie ludzkość zdobyła w wy­
niku ostatniej wojny światowej.

Wojna ta swą krwawą rzeczywistoś­
cią i swymi skutkami ekonomiczno-so- 
cjalnymi nauczyła masy, że w warun­
kach obecnego ustroju miłość ojczyzny 
bądź t.zw. „mocarstwowe interesy na- 
rodu“  staja się tylko efektownym dla 
nieuświadomionych mas parawanem, 
który przykrywa grę imperialistycznych 
Interesów poszczególnych grup kapita­
łu, niosącego intensywniejsze formy 
eksploatacji i zwiększoną nędzę za­

równo masom pracującym krajów zwy­
ciężonych jak i krajów zwycięskich. To­
też walka o pokój nie może być dziś 
zdradą prawdziwej miłości .ojczyzny. 
Utożsamianie wojny imperialistycznej z 
rzeźnią nie jest przesadą literacką lub 
demagogią lecz twardym wnioskiem z 
rzeczywistości...

Szerokie masy ludowe widzą jednak 
coraz wyraźniej całą potworność nowej 
wojny imperialistycznej. ... Wszędzie 
krzepnie coraz mocniej wspólny front 
■walki o pokój. Trzonem tego frontu jest 
jednolicie zwierająca się klasa robotni­
cza i idące z nią masy niezamożnego 
chłopstwa. Na tym jednak nie kończy 
się dziś zasięg mobilizacyjny antywo­
jennych sit. Wojna jest klęską dla naj­
szerszych mas ludowych i dlatego, za­
równo te ugrupowania polityczne, które 
są odpowiednikiem średniozamożnych, 
pośrednich warstw miasta i wsi, jako 
też takie lub inne grupy szczerych — 
nie we frazesie przedwyborczym lecz w 
CZynje — demokratów mieszczańskich i 
inteligenckich, zaczynają rozumieć po­
trzebę solidarnej, wspólno-frontowej 
walki z niebezpieczeństwem wojny.

We Francji i Stanach Zjednoczonych 
nawet oorganizacje katolickie, stojące 
na gruncie szczerego pacyfizmu przy­
stępują wbrew swemu klerowi do wspól­
nej akcji antywojennej z organizacja­
mi robotniczymi i chłopskimi. Walka 
o pokój zaczyna dziś mobilizować w 
jedno cały świat „szarych ludzi“  bez 
względu na takie lub inne różnice po­
lityczne, społeczne, bądź wyznaniowe. 
„Front ludowy“  we Francji jest jaskra­
wym wyrazem tych procesów.

W  salonach burżuazyjnych modna 
jest Litość dla zwierząt i rozrzewnianie 
się dolą katowanych koni. Aby szkodli­
we dla burżuazji współczucie dla czło­
wieka zastąpić franciszkańską litością 
dla vwierząt, zakłada się Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami.

Czy nie przyzwoieiej byłoby w obec­
nych warunkach zorganizować jakiś 
dzień „ochrony człowieka“ ?

Czyż nie jest złośliwym paradoksem 
historii to, że burżuazja i zarażeni 
przez nią inteligenci, piętnując okru­
cieństwa wobec zwierząt i nawołując 
do złagodzenia doli zwierzęcej, jedno­
cześnie likwidują „Ligę Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela“  lub conaj- 
mniej wyraźnie od niej się odżegnywu- 
ją? ,

Pomińmy już codzienną jak wesz do­
kuczliwą nędzę i poniewierkę szerokich 
warstw pracującego ludu. Pomińmy je­
go , zawrotne, kurczące się swobody i 
prawa polityczne. Wystarczy tylko spoj­
rzeć w twarz zbliżającej się wojnie, by 
przekonać się, że cierpienia wygłodnia­
łej szkapy chłopskiej lub rzeźnicki pro­
ceder uśmiercania świń jest jeszcze 
słodką sielanką w porównaniu ze współ­
czesnymi metodami walki chemicznej i 
bakteriologicznej, połączonej z maso­
wymi napadami lotniczymi na osiedla i 
miasta, zamieszkałe przez ludność cy­
wilną.

Mimo to, faszyści wszelkich odcieni 
jawnie propagują wojnę, jako -niezbędny 
zabieg eugeniki społecznej, jako „od­
żywczą kąpiel“  dla znękanej kryzysem 
ludzkości,

Mussolini powiedział, że „tak jak 
macierzyństwo jest właściwe kobiecie, 
tak wojna jest właściwa mężczyźnie“  — 
i dziś Abisyńczycy z jednej strony a 
szare masy żołnierzy włoskich z dru­
giej strony, już w najlepsze odczuwają 
skutki. faszystowskiego „macierzyń­
stwa“ .

W  spreparowanej przez japońskie mi- 
nisterium wojny enuncjacji z dnia 1 
października 1934 r. utrzymuje się, że 
„wojna jest ojcem wszelkiej twórczoś­
ci i matką kultury, ona bowiem daje 
początek i potęgowanie się życia, daje 
podnietę i impuls dla twórczej kultu­
ry zarówno jednostki jak i państwa“ .

Są to oczywiście tylko jaskrawe przy­
kłady, ale nie wyjątki. Propagandę wo­
jenną można spotlkać ■ wszędzie. Tran-

DEMOKRACJA
DO

Obok w a lk i o pokój, demokra­
cja staje się dziś centralnym  za­
gadnieniem, montującym  szeroki, 
antyfaszystowski blok. Faszyzm 
jest w łaśnie tą czarną plamą dzie­
jową, na tle  k tó re j inteligencja i 
drobne mieszczaństwo widzą co­
raz wyraziściej kon tu ry  nowego 
społeczeństwa, tego społeczeństwa, 
które  niesie z sobą w alka robot­
n ików  i  chłopów.

M obilizu jąc antyfaszystowskich 
in te lektua lis tów  i drobnomiesz- 
czan do w a lk i o p ięcioprzym iotni- 
kowe prawo wyborcze i pełnię 
swobód obywatelskich, trzeba jed­
nocześnie pokazać te dalsze etapy 
demokratyzacji społeczeństwa, k tó ­
re w  swej perspektywie dziejowej 
w idzi proletariat. Mówiąc o demo­
krac ji, trzeba ją  przemyśleć do 
dna.

Wszak pełna- demokracja —- to 
'rozbic ie w  drzazgi wszystkich ba­
rie r, jakie oddzielają masy ludowe 
od państwa i  czynią je narzędziem 
panowania klas posiadającycn, sta­
nowiących nieznaczny odsetek ca­
łe j ludności, — to organiczne, od 
głowy do stóp, od naczelnych orga­
nów ustawodawczych i rządowych 
aż do najniższych instancji admi­
nistracyjnych i  sądowych, związa­
nie aparatu państwowego z m ilio ­
nowym i masami ludu pracującego 
— to nasycenie każdego zakątka 
machiny państwowej bezpośred­
n im  udziałem mas ludowych.

smituje się ją przez radio, przez szko­
lę, kino lub teatr, przez prasę codzien­
ną i cały system specjalnie na ten cel 
oblicEonych organizacji, a nawet przez 
pozornie niewinne „awangardowe“ 
wiersze. Jednak szary odbiorca stopnio­
wo uodpornia się.

Jest bowiem bezsporne, że postęp 
techniki -rzeźmckiej i rosnący humani­
taryzm współczesnych rzeźni ■wielko­
miejskich idzie w parze z rosnącym 
barbarzyństwem wojen imperialistycz­
nych i dlatego świat „szarych ludzi“ 
propagandzie i organizowaniu wojen 
zaborczych oraz Towarzystwom Opieki 
nad Zwierzętami — przeciwstawia 
wspólny front walki o pokój i prawo do 
życia każdego człowieka.

(Przedruk z „Poprostu", nr 4, i935)

PRZEMYŚLANA
DNA

Demokracja zatem to nie ty lko  
rządzenie i  adm inistrowanie ludu 
przez wybranych przedstawicieli, 
ale też rządzenie i adm inistrowanie 
bezpośrednio przez sam lud, przez 
samych rządzonych i  adm inistro­
wanych; demokracja to przycią­
gnięcie do codziennej roboty pań­
stwowo -  adm inistracyjnej wszy­
stkich bez w y ją tku  ludzi pracy.

Jedynie tam, gdzie funkcje  nad­
zoru, planowania i k ierowania ży­
ciem społecznym sprawować będą 
wszyscy po kolei, gdzie urzędnicy 
będą ty lko  technicznymi wykonaw ­
cami w o li ludowej, gdzie tym  
samym rządzenie i  adm inistrow a­
nie będzie zanikać, jako funkcja 
osobnej warstw y zawodowych b iu­
rokratów, jedynie tam można 
mówić o pełnej demokracji. Wy­
maga ona takiego przeorganizo­
wania i uproszczenia aparatu pań­
stwowego oraz takiego rozczłon­
kowania jego funkc ji i zadań, żeby 
mogli je spełniać, n ie odrywając 
sie od procesów produkcji, wszy­
scy ludzie pracy. W yjątkiem  są 
ty lko  te funkcje, k tó re  wymagają 
specjalnego przygotowania techni­
cznego i  specjalnych kw a lifika c ji, 
ja k  np. funkcje  inżyniera, agro­
noma, lekarza, bądź pedagoga.

Inte ligent, wychowany przez 
burżuazję, uzna oczywiście tego 

. rodzaju demokrację za niebezpie­
czną utopię.

(Dokończenie na str. drugiej)

1932 - f »36 - I94fi
...Nie przeżarci sumieniem, dzieli więcej niż drastyczny paradoks,

zatwardziali w grzechach, widzieli głębokie, istotne sprężyny, tym,
(Na sprawę twojej śmierci patrzymy których instynkt społeczny kazał szu-

z wysoka — kać porozumienia z milionami równie
Dziś opuścił Cjenęwę poseł (Matsuoka zagrożonych, z siłami zdolnymi stawić 
1 grają samoloty japońskie nad Jehol... odpór.

■ 'W strzępach archiwów dzisiejszej
— pisał młody poeta w wierszu o Warszawy odnajdujemy ze wzruszeńiem 

Żołnierzu ^Nieznanym. CA/je on jeden, siady ich działalności —- usiane biały- 
Wiele szlachetnych porywów pacyfi- !MI plamami konfiskat pisma społeczno- 
stycznych znalazło wyraz w pięknych literackie, nielegalne ulotki, werdykty 
wierszach. Jo było jeszcze wolno, do sądowe, więzienne grypsy, trafem za- 
czasu. Jytui salonowego pacyfisty, po- chowane fotografie tych, co zginęli -za 
dobnie jak tytuł kaibiarnianego piękno- su>g prawdę od kuli wroga. (Kie zęby 
ducha nie pociągał za sobą konfiskaty się roztkiiwtac, ale zęby te, prawdzie 
i więzienia. Do czasu, nim została ‘;‘lc świadectwo, kładziemy^ fragmenty 
zmontowana maszyna wojny, wolno bv- ówczesnych ich wypowiedzi na czoło 
lo intelektualistom efektownym, indy- dzisiejszych wypowiedzi przedkongreso- 
widualnym gestem zadośćuczynić swe- ioych. Jo oni widzieli rzeczy jasno, to 
mu sumieniu, zachować twarz... 0111 mieli rację, to ich realna praca

przełożyła pierwsze mosty pomiędzy pra- 
Xonfiskata i więzienie groziły tym, cowniami intelektualistów i masami 

którzy w potwornej robocie międzyna- ludowymi. Jch heroizm legł u podwalin 
rodówki imperialistycznego kapitału, wi- naszego dziś optymizmu.

Irena Joliot Curie — symbol przyjaźni francusko polskie

Just Jaszuński

Utalentowany filolog, przywódca młodzieży, plomiennj 
nista, zginął w Hiszpanii w r. 1937

rewolucjo-

HALINA GÓRSKA

P I S A R Z
Dużo napisano o zjeździe pracowni­

ków kultury we Lwowie.
Nazwano zjazd manifestacją komu­

nistyczną, rozprawiano o „uwiedzio­
nych“  przez agitatorów, organizatorach 
i literatach, zarzucono mu brak praw­
dziwego zainteiesowania dla spraw na­
prawdę mających związek z kulturą 
lub — zachwycano się nim jako udaną 
i imponującą demonstracją polityczną.^

Zapomniano niemal o jednym, naj­
ważniejszym ..mażę, o tym, że zjazd od­
byt się we Lwowie. We Lwowie, w 
którym nie przebrzmiało jeszcze echo 
strasznych dni kwietniowych *). Lwowie 
cierpienia i buntu, nędzy i walki.

1 dlatego zjazd ten nie był i nie 
mógł być 'zwykłym zjazdem kultural­
nym. Nie byl jednak także, a przynaj­
mniej nie byl wyłącznie demonstracją.

Był — pozdrowieniem.
Kto widział to podniecenie i gorącz­

kowe zainteresowanie, z jakim oczeki­
wały zjazdu masy robotnicze, kto przyj­
rzał się tym młodym robotnikom, gro­
madzącym się przed wejściem do Do­
mu' Pracowników Gminnych, w któ­
rym odbywał się zjazd i chłonących 
głodnymi, rozgorączkowanymi oczyma 
twarz każdego przechodzącego obok 
nich pisarza, ten zrozumie, jak bardzo 
potrzebowały tego pozdrowienia masy.

Robotnik' lwowski (powiedzmy to so­
bie szczerze) niósł wszakże w tych 
strasznych dniach na swoich barkach 
cały ciężar „Czasów pogardy". Wiszą 
jeszcze na rogach ulic strzępy ohyd­
nych płacht bezczeszczących pamięć 
poległych.

N ik t nie mógł lub nikt nie ośmielił 
się przerwać ohydy milczenia lub ohy­
dy kłamstwa, nie cichymi naradami w 
zamkniętych kręgach prywatnych lub 
pólprywatnych zebrań, lecz ostrym 
krzykiem protestu.

Przyjazd pisarzy (jaka duma brzmia­
ła w tych słowach „nasi pisarze“ ) sta! 
się dla robotnika lwowskiego jak gdy­
by moralną satysfakcją za wszystkie 
krzywdy i poniżenia. Ci pisarze, któ­
rzy przyjeżdżali do niego z całej Pol-

*) 23 marca 1936 r. na ulicach Kra­
kowa 'padło od kul policji ośmiu zabi­
tych i kilkunastu rannych. Ogólnopol­
skie nasilenie akcji strajkowej, wywo­
łane przez redukcję plac i zatrudnienia, 
po tym fakcie wzrosło gwałtownie. 14 
marca podczas jednej z demonstracyj 
we Lwowie zabity został bezrobotny 
Władysław Kozak. Manifestacyjny po­
grzeb' Kozaka w dniu 16 marca zmie­
nił się w walkę policji z wielotysięcz­
nym tłumem robotniczym. Na oddziały 
konne, i karabiny maszynowe szły ko­
biety z dziećmi. Padającą wraz z zabi­
tymi trumnę unosili inni. Pochód do 
cmentarza dotarł! Policja traciła głowę: 
Lwów ówczesny stawał się zarzewiem 
rewolucji proletariackiej, popartej jesz­
cze przez akty żywiołowej solidarności 
tak inteligencji miejscowej, jak i chłop­
stwa z przyległych powiatów. Fala re­
wolucyjna, poprzez demonstrację pierw­
szomajową, przeniosła się również na 
majowy Zjazd Pracowników Kultury, 
podczas którego policja całkiem już 
zrezygnowała z interwencji, (przyp. red.)

I M A S Y
ski (jeden z pisarzy, który zapytał się 
tramwajarza o Dom Pracowników 
Gminnych, usłyszał następującą odpo­
wiedź: „Ach, to pan jest pewnie jed­
nym z naszych pisarzy, którzy przy­

jechali bronić robotników do Lwowa“ ...), 
ci pisarze mieli stać się ich głosem, 
mieli wyrazić wszystko, czego nie po­
zwolono wykrzyczeć ich spragnionym 
głosu ustom: ich krzydwy, ich tęskno­
ty, ich dążenia!

Ale nie tylko to. C i pisarze mieli
dać wyraz najbardziej nurtującym ich 
sprawom polityki aktualnej, ba, nawet 
sprawom dnia: Strajk budowlany “  
tym także mieli zająć się pisarze**).

Zjazd przyjmowali delegaci Central­
nej Komisji Związków Zawodowych, 
robotnicy ze wszystkich stron kraju 
nadesłali depesze powitalne, salę prze­
pełniali przysłuchujący się obradom ro­
botnicy — działacze oświatowi.

Podczas wieczorów autorskich, które 
trzeba było dwa razy powtarzać, gdyż 
tłumy odchodziły z niczym od kasy, 
przepełniona sala reagowała Izami, 
okrzykami i burzą oklasków na każde 
słowo.

Entuzjazm dwutysięcznego tłumu 
zdawał się rozsadzać podczas akademii 
ściany „Teatru Wielkiego“ .

A kiedy po ostatnim wieczorze au­
torskim bojówka endecka rzuciła do 
sali bombę cuchnącą, robotnicy otoczyli 
wychodzących z gmachu pisarzy sze­
rokim kręgiem i przeprowadzili ich tak 
przez miasto, jak gdyby chcieli ich 
osłonić murem własnych piersi i serc. 
I pisarze zostali naprawdę „uwiedzeni" 
i „opanowani“ . Nie przez grupkę agi­
tatorów jednak — zostali opanowani 
i uwiedzeni przez nastrój mas.

Miody poeta, powtarzający jak czło­
wiek pijany wciąż te same, powiedz­
my, wiecowe hasła przy akompania­
mencie wciąż tego samego huraganu 
oklasków i osiwiały pisarz mieszczań­
ski, pozdrawiający tłumy zaciśniętą 
pięścią i nie czujący teatralności ge­
stu — wszyscy dali się jednakowo po­
nieść fali.

Nie należy ¿zbytnio upraszczać tej
sprawy.

To, że pisarze stawali się chwilami 
mówcami wiecowymi i to nawet cza­
sem mówcami nie najwyższego gatun­
ku, nie było wynikiem jakiegoś kabo- 
tyńskiego zgrywania się!

Jest zupełnie zrozumiale, że pisarz 
związany wszystkimi fibrami serca ze 
sprawą pokrzywdzonych i uciemiężo­
nych, w takiej chwili i w takich warun­
kach zapragnął zlać się z tłumem, za­
nurzyć się w nim i niemal zatracić, 
wziąć od niego i  — oddać mu wszyst­
ko!

Nie tylko swoje pióro, ale i  swoje 
życie, nie tylko treść, ale nawet i for­
mę swojej twórczości.

Wszakże cały szereg mówców żądał 
na zjeździe od pisarzy czynnego udzia-

**) Na posiedzenie zjazdu przybył 
delegat pracowników budowlanych, któ­
ry koniecznie chciał odczytać biuletyn 
o przebiegu strajku.

(Dokończenie na str. drugiej}
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STEFAN JĘDRYCHOWi Ki

Perspektyuiy pokoju
R e z o l u c j a  z j a z d u  
p ra c o w n ik ó w  k u ltu ry

Zjazd polskich, ukraińskich : ży- tury, pozostawiając po sobie morze

Światowe kongresy w obronie po­
ko ju  budziły czujność mas ludo­
wych wobec spisku podżegaczy 

.wojennych i  us.łowały wstrząsnąć 
sumieniem rządzących. A ktyw izo ­
w a ły ludzi dobrej woli, pragną­
cych pokoju i bojących się wojny, 
ale nie rozumiejących je j przy­
czyn i wskazywały im  na realne 
niebezpieczeństwo wojny, na ko­
nieczność w a lk i przeciwko temu 
niebezpieczeństwu, przeciwko pod­
żegaczom wojennym.

Głos najwybitn ie jszych umysłów 
i najgorętszych serc świata prze­
ciwko wojnie, opór mas ludowych 
nie zdołał wówczas zapobiec w y­
buchowi wojny. S iły obozu anty­
wojennego, obozu a iity itppei ia ii-  
stycznego w  świecie kapita lis tycz­
nym okazały się za słabe, aby po­
krzyżować plany potężnych grup 
podżegaczy wojennych. W Niem­
czech, Włoszech i Japonii monopo­
listycznemu kap ita łow i przy po­
mocy te rro ru  i demagogii udało 
się zdławić czynny opór mas ludo­
wych, fizycznie wyniszczyć antyfa­
szystowski aktyw- i przekształcić 
swe kra je  w ogniska wojennej a- 
gresji. W Hiszpan.U m ilita rys tycz­
no - faszystowska dyktatura gene­
ra ła Franco przy czynnym popar­
ciu niem ieckich i w łoskich faszy­
stów, osłanianym polityką „n ie in ­
te rw encji“  ze strony rządów A ng lii 
i  F rancji, rozpraw iała się z rewo­
lucyjnym  ludem. Próbne agresje 
w  Chinach, A b.syn ii i A u s trii nie 
spotkały się z jak im ko lw iek  isto t­
nym  przeciwdziałaniem ze strony 
deklamujących o pokoju i posza­
nowaniu prawa międzynarodowego 
mężów stanu „zachodnich demo­
k ra c ji“ . „L iga  Narodów“ rozsadza­
na od w ewnątrz im peria listyczny­
m i sprzecznościami i  podważana 
przez podżegaczy wojennych, sta; 
ła się pośmiewiskiem całego św ia­
ta.. Na arenie dyplomatycznej je ­
dynie pokojowa po lityka  Związku 
Radzieckiego budziła czujność na­
rodów, konsekwentnie przeciw- 
stawiała się każdej nowej próbie 
agresji i  usiłowała zorganizować 
koalicję narodów przeciwko w o j­
nie. Stojący na czele rządów A n ­
g lii i  F ranc ji „m onachijczycy“ , ma­
jący własne ukry te  plany odwró­
cenia od siebie katastrofy w ojen­
nej przez poszczucie agresorów 
przeciwko Zw iązkow i Radzieckie­
m u po to, aby cudzymi rękam i w y ­
ciągać kasztany z ognia, torpedo­
w a li każdą próbę porozumienia 
przeciwko agresorom. W szeregu 
kra jów  Europy środkowej i wschod­
niej, opanowanych przez dykta­
torskie, faszystowskie rządy, usy­
piano czujność narodów w ie lko­
mocarstwową trom tadracją lub  ob­
łudnym  urzędowym pacyfizmem. 
W Folsce pod rządami Becka i Ry­
dza -  Śmigłego n ie  wolno było 
mówić i pisać o grożącym niebez­
pieczeństwie w ojny, o realnym  i 
konkretnym  niebezpieczeństwie 
niemieckiej agresji. Wypowiedzi 
w  te j sprawie konfiskowano, jako 
„szerzenie fałszywych pogłosek bu­
dzących niepokój publiczny“  i au­
torów  oddawano pod sąd. A kcja  
w  obronie pokoju, akcja solidarno­
ści z M iędzynarodowym Kongresem 
In te lektua listów  w  Obronie Pokoju 
była w  Polsce sanacyjnej akcją 
nielegalną. Musiała ona być tym  
samym i była aktem w a lk i z re­
żimem sanacyjnym, w a lk i o oba­
lenie tego reżimu. W te j walce pod 
przewodnictwem rewolucyjnego 
ruchu robotniczego w ykuw a ł się 
jedno lity  fro n t wszystkich elemen­
tów postępowych, robotników , 
chłopów, in te ligenc ji pracującej, 
postępowych grup drobnomiesz- 
czańskich, jedno lity  fro n t narodo­
w y w  obronie niepodległości i 
przeciwko faszyzmowi. W te j w a l­
ce nierozerwalnie splatał się pa­
trio tyzm  z internacjonalizmem, jak  
kiedyś w  haśle „za waszą i  naszą 
wolność“  na sztandarach powstań­
czych, ja k  w  wezwaniach M ick ie ­
wicza w  „T rybun ie  Ludów “  do so­
lidarności narodów, przeciwko so­
lidarności tyranów.

N ie udało się wówczas stworzyć 
dostatecznie s ilne j zapory prze­

ciwko wojnie. Podżegaczom wo­
jennym udało się doprowadzić do 
wybuchu. Nie lada pomoc okazać! 
im  w  tym  praw icow i przywódcy 
zachodnio-europejskiej socjal-de- 
m okracji, hamując rewolucyjny 
poryw  mas. Nie znaczy to jednak, 
że ta walka i praca były stracone, 
że głos czołowych inte lektualistów  
świata przebrzmiał daremnie. Z 
ducha w a lk i w  obronie pokoju zro­
dził się duch oporu przeciwko a- 
gresorcm i okupantom, przeciwko 
„m onachijczykom“ i kolaboracjo- 
nistom, zrodził się w ie lk i poryw 
w ojny wyzwoleńczej. Związek Ra­
dziecki, na k tó ry  zwrócone były 
pełne nadziei oczy wszystkich m i­
łujących pokój narodów, jako na 
jedyne państwo, konsekwentn.e 
broniące pokoju, n-:e zawiódł i w  
w ie lk ie j próbie wojennej. Dzięki 
sile wydobytej z przern an rewo­
lucyjnych, z osiągnięć ustro ju so­
cjalistycznego — Związek Radzie­
ck i odegrał decydującą rolę w  
zwycięstwie nad h itle row sk im i 
Niemcami i w wyzwoleniu narodów 
europejskich spod jarzma okupa­
c j i

Zaledwie w  trzy lata po zakoń­
czeniu straszliwej rzezi in te lek­
tualiści św iata muszą znów budzić 
czujność ludzkości. Tym razem 
przeciwko nowym ogniskom agre­
sji, przeciwko podżegaczom wo­
jennym. wprawdzie innej maści, 
ale tego samego ducha —  du.cha 
interesów gnijącego kapitalizm u.

Czy to znaczy jednak, że nic się 
nie zmieniło, że układ s ił pozostał 
te tr sam, że znów glos in te lek tu ­
a listów  w  obronie pokoju zostanie 
zagłuszony wizgiem bomb?

Nie! K rew  m ilionów  łudzi nie 
mogła spłynąć na próżno. Ludz­
kość dziś jest bogatsza o doświad­
czenie ostatniej wojny, o doś­
wiadczenie ty lu  o fia r i cierpień, o 
doświadczenie zorganizowanej ak ­
c ji oporu. Wprawdzie podżegacze 
w ojenni w  krajach anglosaskich 
dają amnestię i  błogosławieństwo 
niem ieckim  i japońskim  zbrodnia­
rzom wojennym, wprawdzie w  
n iektórych kra jach kolaboracjo- 
niści i monachijczycy pod presją 
dolara z powrotem doszli do w ła ­
dzy, to jednak masy ludowe wiedzą 
dziś znacznie lepie j niż wówczas, 
co o nich sądzić.

Związek Radziecki, jako pań­
stwo, nie jest już dzisiaj samotny 
w  walce o pokoj, ma w  tej walce 
w iernych sojuszników w Polsce, 
Czechosłowacji, B u łga rii i innych 
demokracjach ludowycn.

Wprawdzie na forum  ONZ im ­
peria listom  i  podżegaczom w ojen­
nym nieraz jeszcze udaje się zmon­
tować mechaniczną większość ma­
rionetek przeciw głosom obroń­
ców pokoju, n ie  czują się jednak 
już tak pewnie, jak  dawniej. Zdru ­
zgotane zostały tw ierdze m ilita ry - 
zmu w  Niemczech, Japonii i W ło­
szech i ich odbudowanie nie pójdzie 
tak gładko. Walka o wolność i 
swobodę rozporządzania swoim lo ­
sem narodów Grecji, H iszpanii, 
Chin, Indonezji, Burmy, półwyspu 
Malajskiego, Indochin, Izraela w ią ­
że się z walką o pokój, z walką 
przeciwko im peria lizm ow i i jego 
knowaniom  wojennym.

Na całym świecie obóz postępu, 
obóz mas ludowych z klasą robot­
niczą na czele znajduje się w  po­
kojowej ofensywie przeciwko pod­
żegaczom wojennym.

Głos na jwybitn ie jszych in te lek­
tów i ta lentów świata rozle­
gnie się z Wrocławia, tego W ro­
cławia, nad k tó rym  dwanaście la t 
bezkarnie powiewała swastyka i 
z którego anten bezkarnie rozlega­
ła  się propaganda wojenna.

Kongres zgromadził delegatów 
dosłownie z całego świata. Ich 
glos będzie dowodem, że ludzie w 
kra jach kapitalistycznych tak sa­
mo nienawidzą w o jny  i pragną 
pokoju. Ich głos napiętnuje pod­
żegaczy wojennych, Ich glos nie 
przebrzmi bez echa, spotka się on 
z oddźwiękiem wśród wi-etią m i­
lionów  ludzi.

Stefan Jęcferyehowski

dowskich pracowników ku ltu ry  
odbyty we Lw ow ie w  dniach 16 i 
17 maja br. po wysłuchaniu refe­
ratów i przeprowadzeniu obszernej 
dyskusji na temat na jaktua ln ie j­
szych zagadnień, z dziedzin;/ ku ltu ­
ry, stwierdza, że pierwszy doniosły 
krok w k ie runku  zorganizowania 
pracowników ' ku ltu ry  pod sztan­
darami w a lk i o wolność i prawo 
człowieka w  obronie zagrożonej 
przez faszyzm ku ltu ry , został uczy­
niony.

Zebrani r.a zjeżdzie przedstawi­
ciele pracowników ku ltu ry  Lw o­
wa oraz miast prow incjonalnych 
w spólne z delegatami wszystkich 
ośrodków ku ltu ra lnych  całego k ra ­
ju, zgłaszając swój pełny akces do 
bezkompromisowej w a łk i w obro­
nie zagrożonych dóbr ludzkości i 
solidaryzując się w  pełni z w y­
zwoleńczym ruchem mas pracują­
cych, wzywają wszystkich przyja­
ció ł postępu i  wolności, wszystkich 
uczciwych ludzi bez względu- na 
przekonania i narodowość do zbio­
rowego. potężnego w ys iłku  w k ie ­
runku  w a lk i o postęp i wolność.

Zważywszy, że najgroźniejszym 
wrogiem  k u ltu ry  w dob ę współ­
czesnej, średniowiecznym barba­
rzyńcą cofającym wstecz o setki 
la t zdobycze cyw ilizacji, palącym 
na stosach dzieła największych m y­
ślicieli, zamykającym węlności w y­
zwoleńczej m yśli w  murach w ię ­
zień i obozów koncentracyjnych — 
jest faszyzm, zebrani ¡przedstawi- 
ciele ku ltu ry  postanawiają na vizor

najwybitn ie jszych m yślic ie li i  in ­
te lektualistów  świata, podjąć zde­
cydowaną walkę z reżimem faszy- 

ę stowskim we wszystkich jego p-rze- 
* jawach i przeciwstawić rrszczy- 

c!elskiej inw azji faszyzmu zorgani­
zowane i silne kadry antyfaszy­
stowskich obrońców ku ltu ry  oraz 
położyć trw ałe  podwaliny pcd bu­
dowę potężnej, niezależnej anty ia - 
saystows-kiej twórczości k u ltu ra l­
nej.'

Zebrani nawiązują do Zjazdu 
antyfaszystowskich pisarzy, odby­
tego w  czerwcu 19-35 r. w  Paryżu 
przy udziale najwybitn ie jszych sil 
postępowych najrozmaitszych k ie ­
runków  ideowych, k tó ry  to Zjazd 
w ytkną ł drogi d,z:a łsn 'a  twórczej 
myśli innych k ra jów  i stal się rów ­
nież wzorem dla zwołania Zjazdu 
pracowników  k u ltu ry  we Lwowie- 
Zebrani podnoszą, że Zjazd p ra c jw - 
n !ków k u ltu ry  we Lw ow ie  odzywa 
się w chw ili, kiedy na południu Eu­
ropy tryum fu je  w  cyniczny sp wół), 
napastnik wojenny, pogromca bez­
bronnego ludu abisyńskiego, w  
ch w ili gdy główny insp ira tor fa­
szystowski do nowej rzezi im peria­
listycznej H itle r, w szale obłędnych 
zbrojeń, dąży do zawojowania nie­
podległych narodów,, grożąc rów ­
nież niepodległości narodu pol­
skiego, w  ch w ili gdy drapieżny im ­
peria lizm  japoński wspólnie z fa­
szyzmem niem ieckim  i innych k ra ­
jów  przy poparciu ze strony bur- 
żuazji ukra ińskie j kcs-ztem praw iudu 
ukraińsk. czyha na wolność ZSRR. 
Wojna imperialistyczna godzi bez­
pośrednio w  dobra ku ltura lne, sie­
jąc spustoszenie i demoralizację, 
niszcząc najdroższe zdobycze '•

k iw i przelanej pizez m ilio n y  p ra ­
cujących w  o’jcej, w rogiej im 
sprawie. Stojąc na stanowisku 
wspólnej w a lk i wszystkich w yzy­
skiwanych i gnębionych przez fa ­
szyzm bez względu na narodowość, 
zebrani stwierdzają, że walka z 
wojną im perialistyczną o pokój 
jest pierwszym obowiązkiem wszy­
stkich postępowych pracowników 
ku ltu ry . Zebrani zgłaszają pełny 
akces do mającego odbyć się we 
wrześniu kongresu pokoju w Lon­
dynie, k tó ry  skupi wszystkich 
szczerych przeciwników  w ojny z 
różnych obozów i przekonań.

Zjazd pracowników ku ltu ry  
stwierdza, że w chw ili obecnej 
bierna i rzekomo neutra lna posta­
wa twórcy wobec zjaw isk społecz­
nych i wobec w;alk o ludzkie pra­
wa równa się popieraniu pozycji 
reakcji godzącej w postęp i w ol­
ność.

Zjazd wypowiada się stanowczo 
przeciw zbrodniczej agitacji na­
cjonalistycznej. leżącej w  interesie 
faszyzmu, pragnącego poróżnić ma­
sy wyzyskiwanych i rozbić ich so­
lidarną walkę w  obronie praw.

(Skonfiskowane)

Równie ostro przeciwstawia się 
Zjazd haniebnej kam panii antyse­
m ickie j, rozdmuchiwanej przez en­
decję przy poparciu innych czynni­
ków, rozpętanej ostatnio szczegól­
nie na uczelrrach. skierowanej 
swym ostrzem przeciw  niezamoż­
nej młodzieży7, a przede wszystkim

o

dwutygodnik
przeciw klasie robotniczej z za­
miarem odwrócenia je j uwagi od 
zagadnień społecznych.

Uczestnicy Zjazdu, opierając się 
r.a dokładnych faktach i danych 
statystycznych, zebranych i przed­
stawionych przez fachowych pre­
legentów z dziedzny lite ra tu ry , 
nauki, sztuki, dziennikarstwa, m u­
zyki itp., stwierdzają, że faszyzacja 
życia kulturalnego W k ra ju  opano-

■w úje w 'groźnym  tempie coraz to 
nowe tereny ku ltura lne.

(SkonjiskowamJ

Zjazd pracowników  k u ltu ry  w y­
rażając swą pełną solidarność z i  u- 
chem mas pracujących, zmierzającym 
do Stworzenia potężnego ludowego 
frontu , obejmującego wszys',.de bez. 
w y ją tku  antyfaszystowskie partie 
robotnicze i chłopskie, składa głę­
bokie wyrazy hołdu i współczuc a 
klasie robotniczej Lwowa, K rako­
wa i innych miast, która przelała 
po bohatersku krew  najlepszych 
swych synów, walcząc o swe n a j­
słuszniejsze prawa do życia o chleb, 
pracę i wolność.

Zebrani stwierdzają, że ty lko  so­
lidarna postawa wszystkich w yzy­
skiwanych i gnębionych przez fa ­
szyzm bez względu na narodowość 
i przekonania polityczne stworzy 
potężną niezwyciężoną zaporę 
przeciw niszczycielskiemu pocho­
dowi faszyzmu i zbuduje trw ałe  
podw aliny pod gmach niezależnej 
twórczości oddanej w  służbie idea­
łom człowieczeństwa, pokoju, spra­
w ied liw ości społecznej i wolności.

(Skonfiskowane)

(Przedruk z „Oblicza dnia“, 13S€)
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DEMOKRACJA PRZEMYŚLANA DO DNA

(Dokończenie ze 

M in is trom  średniowiecznego nrs-

'etińe wzmaga siei

iciętego wroga ż-SRR l łącznika ze sztabem ge- 
zagranicznych jest lego najlepszym dowodem.

Wschodzie i  stale prowokacje anlysowieche mogą 
pożar wojenny, który leży to interesach rozsadzanego 

walki masowe, kapitalizmie’,

narchy wydawało się niemożliwe, 
by rządzić kra jem  mógł kto  inny, 
jak. u tytu łow any szlachcic, b skup 
lub  ópat. Burżuazji wydaje się 
rów nym  bezsensem, gdy robotn i­
cy i chłopi mówią, że oni potra fią  
prowadzić planową gospodarkę, 
rządzić sobą i  administrować. Dla 
odchodzącej klasy eksploatatorów 
jest bezsensem to właśnie, co jest 
sensem rozwoju dziejowego.

Jeżeli bowiem robotn icy i chło­
p i będą mogli uczyć się w swych 
szkołach i uniwersytetach, korzy­
stać z b ih lio tek, odczytów i zebrań, 
czytać swe gazety i  czasopisma, je­
śli będą m ie li dostęp do ku ltu ry  
i  wiedzy w  tym  samym stopniu, w 
ja k im  to ma dziś burżuazja, to na 
pewno potrafią  brać bezpośredni 
udział w  rządzeniu i  adm inistro­
w aniu nie ty lko  poprzez swą a- 
wangardę, ale poprzez każdego, 
szeregowego przedstawiciela swej 
klasy.

A by funkcje rządzenia i adm in i­
strowania udostępnić każdemu 
trzeba ty lko  wytworzyć odpowied­
n ią  bazę ekonomiczną, dającą 
dobrobyt masom, trzeba podnieść 
poziom ku ltu ra lny  tych mas, ła ­
m iąc przeciwstawność pracy f i ­
zycznej i  umysłowej, trzeba ta -

str. pierwszej.

kich warunków, by masy wciągały 
s'ę w samodzielne życie politycz­
ne, by się wychowały politycznie, 
by m ia ły  możliwość uczyć się rzą­
dzenia i  adm in istrow ana i kon­
kre tn ie  próbować tego, nie od ry ­
wając się od swych warsztatów 
pracy na ro li czy w fabryce. 

Zrealizować to wszystko w  w a­
runkach społeczeństwa klasowego 
a w  szczególności kapita listyczne­
go n ie  sposób. Jest to możliwe do­
piero wówczas, gdy nastąpi uspo­
łecznienie środków produkcji i idą­
cy za tym  przyśpieszony rozwój 
s ił wytwórczych, gdy cała władza 
przejdzie w  ręce klas pracujących, 
które wprawdzie już dziś w ytw o­
rzy ły  sobie awangardowe oddzia­
ły  wodzów i przewodników, ale 
które jedynie pod rządami swych 
przednich oddziałów potra fią  dźw i­
gnąć się masowo w  górę, zarówno 
pod względem ekonomicznym, so- j 
ejainym, bądź politycznym, jak 
i pcd względem samowychowania j 
w  nawykach pracy i  nowej m orał- j 
naści. W gruncie rzeczy pełna de- ; 
mokracja, to  dojrzewające społe- | 
czeństwo bezklasowe, w idziane od j 
strony politycznej, a zate-m do pe ł- j 
nej dem okracji w iodą te same i 
drogi, co i  do bezklasowego społe­
czeństwa.

Henryk Dembiński

ROK 1932;

,,(Niebezpieczeństwo 

iMianowanie Becka, 
feralnym, ministrem spraw 

Wzmagajcie czujno*' ’’

ROK 1933:

„Wojna na Dalekim 
każdej chwili rozszerzyć 
przez kryzys i rosnące

ROK 1933 i

„ ..J a  koncentracja władzy ma 
jennym utrzymanie znienawidzonego

umożliwić sanacyjnym podżegaczom wo-
przez masy sojuszu wojennego z Niem­

cami. zrobienia z Polski tarami wojennego przeciw robotnikom i chłopom so­

wieckim budującym nowe życie .

1930: f ’
Niepodległość naszego krain jest w niebezpieczeństwie.
Dokonywany obecnie zabór tjdańska przez bandy Hitlera, to. wstęp do 
u Pomorza i Górnego Śląska to pierwszy krok do ponownej okupacji 
i przez wojska niemieckie. Dyktatura brunatnych zbójów, która w Hisz- 
zbret Hanców i Molów w Polsce organizuje bandy dywersyjne na Śląsku 

iiorzu'.
.Akcji masowej trzeba. Akcji przeprowadzanej wspólnymi silami wsżyst- 
'czołowych stronnic tw ludu polskiego. — KPP, PP < i Stronnictwa £udo- 

by powstrzymać postępy reakcji i samowoli faszystowskiej, Ły obalić 

wistne rządy sanacji, by położyć kres polityce zdrady narodowej". 
.Podajmy sobie dłonie. Zestrzelmy nasze wysiłki w jedno wszechmocne 

jo walki".
;Przez zespolenie wszystkich sil ludu wykujemy oręż śmierci dla faszyzmu

K, I. GAŁCZYŃSKI

%eąaiem?  j
Ten tytu ł jest fałszywy:

U m a rli k rzyczą do nas:

„M y nie zaśniem y spokojnie, 

gdy w a ika  jest nie skończona, 

m y nie możemy zasnąć, 

nas nie chce przyjąć Acheront, 

bo wałka jest nie skończona, 

bo w pó ł drogi jesteście dopiero.

Nocą, która nam sprzyja,

Nr dj |

gdy księżyc mózg wam  omami,

w ypływ am y spod ziemi jak  ryby

i jak  ryby suniemy za wami

po piętach, do domostw, w  sumlenh.

w  sam ból, w sam środek, w sam korzeń:

ir szumi wysoko śmierć ,

jak  bór, jak  w ia tr i jak  morze-

M y  kołdry wam  z brzuchów zrzucimy

i  wyrzucim y na chodnik,

my w  oczy wam, bracia, spluniemy,

gdy nie będziecie nas godnż;

my mór na dzieci spuścimy

i trwogę jak  deszcz po świecie,

jeżeli s!*ę załamiecie,

jeżeli nas zawiedziecie.

Europejczycy, słuchajcie, 

słuchajcie głosu Warszawy : 

dziś nie ma miejsca dla chwżejn 

i nie ma życia dla słabych.

Walka o pokój jest twarda.

Laur dia tych , co się u p a rli.

Spójrzcie! aż ziemia s>ę wzdym a, 

tak krzy czą spod ziemi um arli.

A my ciągle jesteśmy z wami, 

my przy was, m y w  was, my za was.

A w  niebie świecą dwie gwiazdy . 

Stalingrad i W a rs z a w a .

♦

Nam nie potrzeba kadzideł, 

symfonii i reąu-emów, 

nie czas dziś jeszcze na to, 

siły dajcie światu żywem u.

Przyjdzie dzl-rń gdy jak  iskra 

wieczna radość przez glob przebiegnie: 

żyw ym  na odpoczynek- 

U m arłym  na W ielkie Reąuiem“,

Warszawa, 23 sierpnia 1948.

P I S A R Z  I M A S Y
(Dokończenie ze

In w życiu oświatowym i politycznym 
i wyraźnej tendencji utworu, a jeden 
z poetów chłopskich posunął się na­
wet tak daleko, iż oświadczył, że dzi­
siaj nie ma czasu na bawienie się w 
doskonalenie formy lub zawile proble­
m y —  nie jakość, lecz ilość jest waż­
na, gdyż wieś jest głodna słowa.

i może w7 takiej chwili i w7 takich 
warunkach pisarze powinni byli tak 
czuć i tak przemawiać. I może dobrze 
się stało (mimo tych cży innych nie­
dociągnięć i błędów), że tak a nie ina­
czej reagowali i że taki, a nie inny 
przebieg miał zjazd.

Jednakże (i . to musimy również 
stwierdzić z cala stanowczością) nie 
można i nie wolno czynić na stałe z 
¡pisarza działacza partyjnego, .mówcy 
wiecowego czy autora propagandowych 
„agitęk“ .

Ofiara, jakiej wymagał na zjeżdzie 
od pisarzy ów poeta, ,nie byłaby bo­
wiem wcale ofiarą złożoną proletaria­
towi, lecz właśnie — okradaniem go. 
Nie wolno nawet w okresie walki Spły­
cać i zubożać życia kulturalnego. 
Ogromną zaletą zjazdu lwowskiego 
było zetknięcie pisarza i  mas. Zetknię­
cie, które dało obydwu stronom po­
krzepienie w y/alce.

Atmosfera jednak zjazdu lwowskie­
go była atmosferą' wrzenia. Oddźwięk 
budziły w niej niemal wyłącznie aktual-

str. pierwszej:

ne hasła polityczne. Najciekawsze 5 
najgłębiej przemyślane referaty ściśle 
fachowe przechodziły w niej bez więk­
szego echa (jedyną dyskusją, która się 
•wywiązała, była dyskusja o charakte* 
rze ¡politycznym).

Przyszły ■zjazd powinien zająć si? 
problemami twórczymi i fachowymi, 
stojącymi przed budowniczymi Nowej 
Kultury.

Wanda Wasilewska, pisząc o swych 
wrażeniach zjazdowych, wspomina 0 
owej naprawdę osobliwej i dziwnel 
chwili, kiedy na pytanie zawarte 'V 
wierszu Broniewskiego — .Gotowe? 
dwutysięczna sala odpowiedziała i3 ' 
jeden człowiek — Gotowe!

Ałe ta chwila 
chwilą upojenia

nie powinna być tylk° 
władzą własnego

wa.
Powinna być także chwilą zrozum.e 

nia głębokiej odpowiedzialności, i3'“1 
na nas ciąży.

Nie tylko ramię i słowo pomocne " 
w7ałce mamy im dać.

Przyjdzie chwila, że nie my ich, a 
oni nas. zapytają — .Gotowe?!“  _

Trzeba, żebyśmy mogli adpow:edz,eL’
Gotowe!

(Przedruk

Halina Górska

„Sygnałów", nr 1S, i936f-J
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JULIUSZ KLEINER

W oczekiwaniu edycji narodowej dzieł Mickiewicza
. . 0 .
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K A L E N D A R Z
L I T E R A C K I

„Almanach Literacki 
Oddziału Wiejskiego ZZLF

Kraków, Biblioteka Oddziału Wiejskie­
go Związku Zawodowego Ci.e.alów 

Polskich, 1948i  sir. 244. ,

W przedmowie do tego w ydaw ­
nictwa redakcja podkreśla swój za­
m iar periodycznego wydawania 
„Almanachu Oddziału Wiejskiego . 
Jesteśmy więc świadkami narodzin 
nowego polskiego rocznika, którego 
celem „jest skonfrontowanie doroo- 
ku współczesnej twórczości chłop­
skiej z nową rzeczywistością polską 
pod kątem widzenia przede wszyst­
k im  społecznej i ku tlu ra ine j domo- 
smsci tej lite ra tu ry “ .

Oddział W iejski Związku Zawo­
dowego L ite ra tów  Polskich, w ydaw­
ca i redaktor almanachu powstał 
w ogniu w ie lk ie j i gorącej dysku­
s ji na temat odrębności lite ra tu ry  
entopskiej, je j Wielkiego znaczenia 
w naszym życiu ku ltu ra lnym  i o- 
gromnych w idoków rozwojowych. 
Tak tw ie rd z ili zwolennicy wyodręb­
nienia się, pisarze ze wsi pocnodzą- 
cy i do niej ciągle nawiązujący. 
Stanowisko ich napotykało na rów ­
nie gorący sprzeciw. Twierdzono 
mianowicie, że jest jedna lite ra tura , 
że tak  pojęta lite ra tu ra  Wiejska 
jest sztucznym tworem, że nie leży 
w interesie państwowości, organi­
zującej s.ę i dopiero scalającej. 
Przytaczano też liczne przykłady 
dowodzące, że w łaściw ie lite ra tu ra  
w ie jska n ie Istn ie je lub  jest frag ­
mentem niepełnym  polskiej lite ra ­
tu ry. B y ł to rok 1945, odbywały się 
zjazdy, narady i dyskusje. Po k ilk u  
latach milczenia i  konspiracji, moż­
na było swobodnie współżyć i tw o ­
rzyć. Dziś po trzech latacn od tam ­
te j pory mamy obraz nie ty lko  sa­
mego zagadnienia w sensie proble­
mowym rozbudowany i  ustabilizo­
wany ale i w yn ik i organizacyjne, 
twórcze.

Został m ianowicie utworzony Od­
dzia ł W ie jski Związku Zawodowego, 
L ite ra tów  Polskich, k tó ry  z energią 
podjął wydawanie własnej b ib lio te­
k i. Dotąd ukazało się dziewięć to ­
mów, samych wierszy, następują­
cych amorów: Paweł Kubisz
(.Przednówek“ ), Józef Andrzej r'ra- 
s ik  („Urodzony w  źdźble“ ), S tani­
sław. Pigtąk U,Dom. rodzinny“ ), Ed­
w ard Marzec (..Wnuczek orze“ ), Sta­
nisław  Nędza-Kubiniec („Janosik“ ), 
Stanisław Skcneczny (,,Yvierni zie­
m i“ ), Jan Bolesław Ożóg („Jej w ie l­
k i wóz“ ), Józef B o jar („Serce zie­
m i“ ) i  Stanisław Czernik („Siedem 
nocy“ ).

Wszyscy ci poeci plus w ie lu  in ­
nych występują jako współtwórcy 
omawianego tu  „Almanachu lite rac­
kiego Oddziału Wiejskiego“ , k tó ry  
jest dziew iątym  tomem te j b lb ilio - 
teki, imprezy jednolite j i konsek­
wentnej.

Interesujące jest podejście do 
współczesnej lite ra tu ry  cnłopskiej, 
którą redakcja almanachu dzieli 
na trzy grupy: a) kontynuującą tra ­
dycyjne form y pieśniarstwa ludo­
wego, b) posługującą się już narzę­
dziami w lite ra turze  narodowej o - 
bo wiązujący m i i p rzy ję tym i oraz c) 
poetów pochodzenia chłopskiego, 
ale poetów już lite ra tów , którzy o- 
panowali form y wyrazu charaktery­
styczne dla współczesnej lite ra tu ry  
narodowej i których zw iązki ze śro­
dowiskiem w ie jsk im  są raczej ideo­
logiczne aniżeli genetyczne.

Całość almanachu dzieli się na 
k ilka  zasadniczych działów, z k tó ­
rych pierwszy, ogólny, zawiera trzy 
prace: Stefana Lichańskiego „Dzień 
dzisiejszy chłopskiej lite ra tu ry “ , Ja­
na Aleksandra K ró la  „U  czoła po­
stępu“  i Zygmunta Kałużyńskiego 
„Marzenie o w ie lk ie j powieści lu ­
dow ej“ . Jest w  nich w iele interesu­
jącego m ateria łu, opartego na trzy ­
le tn ie j szerokiej dyskusji, da które j 
tygodnik „W ieś“ dał zasadnicze i 
oorite materiały. Kałużyński pod­
kreśla w  swej pracy charakterysty­
czną cechę ku ltu ry  podnoszącej się 
klasy w ie jsk ie j: chęć i  pragnienie 
doskonalenia się, „etyczna obsesja 
podnoszącej się klasy chłopskiej“ . 
Na wsi więc nie chcą widzieć w  
czytanych powieściach bohaterów 
na wzór bohaterów Kadena Ban- 
drowakiego i Kruczkowskiego, ty ­
pów ujemnych, „nie,patriotycznych". 
Chcą ludzi prawdziwych, lecz do­
datnich, w iele serdeczności.

D rugi dział almanachu — ..Poe­
zja tworząca“  składa sdę z szeregu 
u tw orów  poetyckich o treści okre­
ślonej samym tytułem , podobnie, 
jak  i- trzeci „Z  ludu w naród“ . 
Dział „Poezja samorodna“  zawiera 
fragment olbrzymiego, bo 73.000

Adam M ickiew icz 
wg obrazu Z. Szymanowskiej

Pisarza czci się na jlep ie j w yda­
jąc i rozpowszechniając jego dzie­
ła. Ważniejsza jest ta  forma ku ltu  
od staw iania pomników i w m uro­
wywania tab lic  pamiątkowych. Jest 
ona użyczeniem, coraz bogatszego, 
trwalszego życia, żywemu twórcy— 
nie temu, k tó ry  w  jednostkowym by­
cie przeżył pewną ilość lat, lecz te­
mu, co jako żywy i życiodajny czyn­
n ik  należy do w ie lk ie j rzeczywistoś­
ci zbiorowej, ku ltu ra lne j, identyczny 
nie z całością zdarzeń swej indy­
w idualnej h is to rii lecz z całością 
tw orów  swoich.

Pomnik zw iązany z stopięćdzie- 
siątą rocznicą urodzin M ick iew i­
cza to w ie lk ie , kompletne „wydanie 
narodowe“  dzieł. Na ró w n i z za in i­
cjowanym w  r. 1920 „wydaniem  sej­
mowym“ ma ono charakter m anife­
stacji państwowej, co zgodne jest z 
ro lą M ickiew icza jako symbolu pań­
stwowości polskiej, z rolą, k tó ra  
tooże nawet przerastała znaczenie 
Dantego dla odradzających się i jed­
noczących W łochów X IX  w ieku — 
tak .wyraźną w  chw ili, gdy pozba-

naukową o tekstach kry tyczn ie  o- 
pracowanych, o komentarzach od­
powiadających stanowi w iedzy ów­
czesnej polskiej i europejskiej. U- 
kazują się na przełomie w ieku X IX  
i X X  tom y owych „D z ie ł“ , napraw ­
dę godne nauki polskiej. Niestety — 
po czterech tomach zawierających 
u tw ory  drobne, „G rażynę“ , „W a l­
lenroda“ , i „Dziady“  trzeba było 
długo czekać na „Pana Tadeusza“ , 
a do dalszego ciągu już nie doszło 
po pierwszej w ojn ie  św iatowej. Po­
trzebę kompletnego wydania zaspo­
koiła  dwunastotomowa edycja Ta­
deusza P in ie g o 'i M ariana Reitera,, 
dająca ¡same ty lko  teksty bez ko ­
mentarza; szczególną je j zasługą 
było udostępnienie korespondencji 
poety.

W niepodległej Folsce. rok  1920 
przyniósł powziętą na wniosek po­
sła Anusza uchwałę sejmową, która  
odrodzone państwo czyniła w ydaw ­
cą pism największego z polskich 
twórców słowa.

Cenny był plan tej uchwały, ale 
— je j istotne intencje uległy mody­
fika c ji. Przede wszystkim  bardzo 
opóźniało się wykonanie. Lata d łu ­
gie m inęły, n im  ukazały się p ie rw ­
sze tomy, a w  roku 1939 część ty l ­
ko projektowanej edycji była goto­
wa. Wychodzące tom y zachwycały 
pięknem wyglądu i budziły uznanie 
walorem naukowym, lecz zamierzo­
nemu upowszechnieniu znajomości 
poety służyć nie mogły.

Związane z tym  w ydawnictw em  
prace daw ały owoce w artości n ie ­
zw ykłe j — częścią już dostępne czy­
telnikom , częścią oczekiwane. Ba­
dania Leona Płoszewskiego w io ­
d ły  do spełnienia jednego ź naczel­
nych postulatów naszej wiedzy o 
lite ra tu rze  — do ustalenia pełnego, 
autentycznego tekstu p re lekcji .pa­
ryskich. Jerzy K ow a lsk i dał a rcy­
dzieło filo logicznej bystrości, ści­
słości i skrupulatności edytorskiej 
w  rekonstrukcji wykładów lozań­
skich i w  dołączonym komentarzu. 
Rewelacją były „Rozmowy“  opra­
cowane przez Stamsława Pigonia 
jako tom szesnasty, ostatni w  cało­
ści projektowanej. P o jaw ił się 
pierwszy tom prawdziw ie naukowej 
edycji listów. Znajdowały się rze­
czy zasadnicze w  zawartych, boga-

„Księgi narodu i rie lgrzym stwa polskiego**
w 1892 r.

wydane w Koszycach

Mona bytu państwowego Polska 
zw łoki jego jako zw łoki kró la prze­
nosiła na Wawel. — Tak świadomą 
ńam wszystkim, gdyśmy w latach 
kataklizm u drug ie j w o jny  św iato­
wej umocnienia szukali w n im  jako 
8itandarze polskości.

Jest to oczywiście także- m anife­
stacja świadomości ku ltu ra lne j, jak 
były nią i  są u innych narodów 
Wielkie edycje Shakespeare‘a. Dan­
tego, klasyków francuskich, Goe­
thego, Fuszkina.

W tym  samym okresie, co hołd 
Wawelski składano poecie i co w lat 

n iew iele później pom nikam i go 
wielbiono w Warszawie, w  K rako­
wie, we Lwowie, uświadomiono so­
bie dwa obowiązki zasadnicze: u- 
przystępnić twórcę „Pana Tadeusza“ 
masom i doprowadzić do pełnej « - 
d y c ji naukowej wszystkich jego 
pism, w  edycji odpowiadającej na j­
wyższym postulatom pracy edytor-
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Pierwsze wydanie poezji M ickie­
wicza

s*Uej. Jeszcze przed sprowadzeniem 
teochów kró la duchowego do Polski 
ukazała się staraniem Polsk’ej Mą­
d r z y  Szkolnej we Lw ow ie n a j­
tańsza, dwudzieste czterc groszowa
książka polska — „Pan Tadeusz“ , 
którego tekst opracował W ilhelm  
A uchna lsk i. To była pierwsza 
1 stataa realizacja postulatu dotarcia 
’’Pod strzechy“ . Docierała wszędzie 
la książka — była w  pełnym zna- 

wydaniem ludowym. W tym - 
*6 czasie założone we Lwowie To- 

arzystwo L ite rack ie  im. M ick ie - 
kza zaczęło pracę nad edycją

zakresu twórczości młodzieńczej 
(co prawda—przyznano przy tej spo­
sobności M ickiew iczow i lichy a r­
ty k u lik  zapomnianego filom aty  Po- 
luszyńskiego); z archiwów rosyj­
skich niedawno wydobyto dwie re ­
cenzje napisane dla ..Moskiewskie­
go Telegrafa“ ; na podstawie do­
kładnego zbadania autografu ogło­
szono czternaście la t temu „Dzia­
dów“ część pierwszą we w łaściwym 
układzie; niedawno zbadanie epi­
logu “ Pana Tadeusza“ doprowadzi­
ło do rekonstrukcji u tw oru zgodnej 
— jak  się zdaje — z intencjam i au­
tora, a różnej od tego układu, k tó ­
ry  nadał szkicowi poety Julian 
Klaczko; wyszły na jaw  lis ty  nie­
znane, przede wszystkim  niezm ier-
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tych ustępach. Tylko brak było — 
utworów  ¡poetyckich. Dopiero stu ­
lecie „Pana Tadeusza“  _ spowodo­
wało, że wyszła przynajm niej epo­
peja mickiewiczowska opracowana 
przez prof. Pigonia, k tó ry po­
przednio najśw ietniejszą je j edy- 
cję komentowaną ogłosił w  „B ib l10" 
tece Narodowej.**. Inne tom y były 
b liskie  wykończenia, n ie doczekały 
się jednak druku. To, co dostało się 
do rąk ucieszonych czytelników, 
przeznaczone było (poza „Panem 
Tadeuszem* ) dla znawców, dla zaj­
mujących się specjalnie M ick iew i­
czem, nie dla szerszego ogółu, o k tó ­
rym  głównie myślano w  chw ili u - 
chwalania „edyc ji sejmowej“ . N ie 
brakło nowych wydań zbiorowych 
(Kallenbacha, Pigonia, Piniego): 
komplet pism objęła edycja redago­
wana przez prof. Manfreda K rid la  
(z głośną przedmową Boya-Żeleń­
skiego). K ilk u  tomowy wszakże w y ­
bór dzieł mający towarzyszyć w y ­
daniu sejmowemu, k tó ry  m ia ł być 
darem dla warstw  najszerszych — 
pozostał pro jektem  nie wykonanym.

Dobrze więc s;ię stało i zgodnie 
z tendencją darzenia mas boga­
ctwem k u ltu ry , że w r. 1945 K ra ­
jowa Rada Narodowa postanowiła, 
by zaczęto od wydania popularne­
go, a ¡potem dopiero przystąpiono 
uo kontynuowania edycji „sejmo­
w e j“ .

A le  i od wydania popularnego 
oczekujemy, że teksty jego odpo­
wiadać będą w  pełn i wymaganiom 
nauki — tym  bardziej, iż korzysta 

’ ono z w arunków szczególnie po­
myślnych.

Przede wszystkim: rozporządza 
nia ty lko  wydrukowanym i tomami 
sejmowego wydania, lecz i przygo- 
wanym i m ateriałam i. D zięki temu 
znikną różne niedokładności dawne 
i usterki. Przecież wiadomo, ile 
ważnych zmian w prow adził już. 
prof: Stanisław Pigoń w  swej czte­
rotomowej edycji z r. 1929 na pod­
stawie przedtudiawania autografów 
poezji drobniejszych; dołączają się 
teraz w y n ik i badań analogicznych 
prof. Wacława Borowego, k tó ry  
m iał poezje te ogłosić w  wydaniu 
sejmowym. Wiadomo, i le  pracy już 
przed w ojną Leon Płoszewski po­
św ięcił tekstow i w ykładów  o lite ­
raturze słow iańskiej. K ilkanaście 
zaś la t ostatnich przyniosło w  za­
kresie tekstów m ickiew iczowskich 
sporo nowego. Do skarbów, k tó rym i 
już w  początkach w ieku  dwudzie­
stego wzbogaciło nas A rch iw um  F i­
lomatów, dorzucono nowe pozycje z

nie ciekawe lis ty  do amerykańskiej 
wyznawczyni Emsrśo-na i M arrin ie - 
go, p ion ie rk i emancypacji kobiet i 
odrodzenia Wioch — Małgorzaty 
Fuller.

N iew ątp liw ie  wszystkie te odkry­
cia i zdobycze zostaną wyzyskane 
przez „wydanie ■ narodowe“ .

Oczekujemy jego ukazania się ja ­
ko faktu  doniosłego w ku lturze na­
szej ;— nie ty lko lite rackie j. Za j­
mie Ono n iew ątp liw ie  miejsce ho­
norowe w każdym domu polskim 

' mającym ambicje kulturalne.
Juliusz K le iner

Jieprodukcjc zc zbiorów Biblioteki 
Warodowej w Warszawie
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Zagrzebskie wydanie „Pana Tadeusza" (1893 r.)

Z g o n  z n a n e g o  k r y t y k a  
K a z im ie rz a  C zachow skiego

Dnia 17 sierpnia br. zmarł w  
K rakow ie w  58 roku życia znany 
k ry tyk  lite rack i Kazim ierz Cza­
chowski. Jego „Obraz współczesnej 
lite ra tu ry  polskiej (1884 — 1934)“ 
jest w ielostronną, eklektyczną, in ­
formacyjną, trzytomową pracą, sy­
stematyzującą zjawiska p iśm ienni­
cze. Uzupełnił później ten podręcz­
n ik  książką pt. „Najnowsza polska 
twórczość literacka 1935 — 1937“ . 
Obie te prace oddały duże usługi 
naszemu życiu kulturalnem u, szcze­
gólnie po niedawnej wojnie, gdy 
brakowało podręczników, czasopism, 
książek monograficzno-biograf.cz- 
nych. Po wojnie przygotowywał 
Czachowski do nowego wydania 
swoją h isterię  lite ra tu ry . Wzno­
w ienie opracowywał na nowo, gdyż 
lata w o jny i  okres powojenny 
wprowadziły wiele korekty w rze­
czowych i estetycznych. Nowo o- 
pracowany „Obraz“ m ia ł zamykać 
stan naszego piśm iennictwa dniem 
1 września 1939 r.

W swoim dorobku literaek*m po­
zostawił Kazim ierz Czachowski 
wartościowe studia monograficzne 
o H enryku Sienkiewiczu, Janie 
Kasprowiczu, M a rii Rodziewiczów­
nie, A do lfie  Dygasińskim i Wacła­
w ie  Sieroszewskim. Na specjalną 
pamięć zasługuje praca o Sienkie­
wiczu. Zebrał w  n ie j Czachowski 
wszystkie najbardzie j charaktery­
styczne głosy współczesne o twórcy 
T ry log ii. Książka ta pozwala nam 
bez trudu ogarnąć praw ie całą l i ­

teraturę krytyczną o tym pisarzu. 
Monografia zaś o Wacławie Siero­
szewskim zaleca się wdzięczną 
formą, kładzie w  niej k ry tyk  na­
cisk na egzotykę w  twórczości au­
tora „R isztau“ . Elementy ideowe 
są też zaznaczone, lecz Czachowski, 
pisujący przed wojną wyłącznie 
praw ie w  prasie konserwatywnej, 
nie szukał w Sieroszewskim prole- 
tariatczyka i socjalisty.

Po w ojnie Kazim ierz Czachowski 
był dyrektorem departamentu lite ­
ratury, piastował stanowisko pre­
zesa Zw iązku Zawodowego L ite ra ­
tów.' Współdziałał przy odbudowie 
organizacji naszego życia lite rac­
kiego, wydawniczego, czaaopiśmien- 
niczego. W tym  też czasie dużo p i­
sywał a rtyku łów  na tematy nie ty l­
ko. literackie.

Jest interesujące. iż Kazim ierz 
Czachowski, m iłośn ik lite ra tu ry , z 
zawodu i wykształcenia był ro ln i­
kiem. Gospodarował w  Sułkowie w 
Ciechanowszczyźnie, pracował w  
spółdzielczości rolniczej, by ł u - 
rzędnikiem  w  wydziale m ajątków 
ziemskich Polskiej Akadem ii U m ie­
jętności. Przez jakiś czas pracował 
W księgarstwie. Jako pracownik 
pióra dał się poznać zestawieniami 
b ib liograficznym i. W łaściwie do­
piero od 1929 r. żył wyłączrye z 
pracy lite rackie j. Po wojnie ukazał 
się tom jego ^tudiów  i artyku łów  
pt. „Pod piórem “ .

ec
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„B O L E R  O”

Film francuski

M

„Beztroskim , m iłym , pełnym hu­
moru fil-mem rozrywkowym** nazy­
wa tę tandetną szrnirę o fic ja lny 
program. A  w form ie wywieszki re­
klam owej dodaje, że w  „Bolerze* 
gra „znakom ita artystka A rla tty , 
bohaterka film u  Marcela Carné 
„Kom edianci".

Na m iły  Bóg! W ielbię Marcela 
Carné i taż A n e tty  ogromnie m i się 
w „Kom ediantach“ podobała. Ale 
nie bierzmy im ienia Marcela Carné 
nadaremno!

„Bo lero“  reżyserował od siedmiu 
boleści Jean Buhler. Nazwisko to 
przypomniało m i osądzonego nie­
dawno b. szefa rządu. tak zwanego 
G. G„ Bühlera,. tak, ja k  „Bolero“ 
treścią i partactwem  wykonania 
przypomniało m i smutnej pamięci, 
okupacyjną „Falę“ .

N a jp ie rw  o samej robocie. Ta 
„kom edia miłosnych pom yłek“ *, za­
n im  u jrza ła  św iatło jup ite rów , szła 
sobie na które jś z lekk ich scenek 
Paryża, jako komedia p. M ichel Du­
ran. Bardzo możliwe, że m iała na­
wet powodzenie. Już nieco dz iw ­
niejszym jest fak t, że komuś przy­
szło do głowy tę najzupełniej kame­
ralną i statyczną, pozbawioną 
wszelkich walorów  film ow ych ko­
medię — sfilmować. A le na jdziw ­
niejsze w  całej te j h is to rii jest, że 
F ilm  Polski, mając do wyboru tyle

\
znakomitych pozycji nowego i daw­
niejszego film u  francuskiego, uznał 
„Bolero** za warte demonstrowania 
publiczności polskiej. Wprawdzie — 
znowu cytu ję program—„szczególnie 
ciekawe są wspaniałe modele su­
fre n  i strojów damskich“ . A le czy 
to znowu taka zasadnicza zaleta?

Tak tedy rzeczy z gruntu tea tra l­
nej nawet nie usiłowano przełożyć 
na język film u . Żwawa początko­
wo akcja  i h istoria  dwóch zemst 
nie ty le  zresztą za m ur graniczny, 
co za... su fit graniczny, nie w ysta r­
cza do wypełnienia ram film u. A le 
f i lm  musi trwać swoje sakramen­
ta lne 100 m inut.

Doczepia się więc — bez żadnego 
wyraźnego powodu — wnętrza do­
mu mód (dla p łc i pięknej), oraz pa- 
tefon z „Bolerem“  Ravela (dla me­
lomanów). Mimo to, f ilm  ani rusz 
nie chce się skończyć. To też doda­
je się jęszcze rozebraną dziewczyn­
ką, k tó re j k la tką piersiową bada 
g łupi, ale przystojny lekarz.

Nie jestem purytaninem, ani fran- 
kofobem. Przeciwnie, uważam film  
francuski za na jin teligentn ie jszy na 
obecnym rynku  film owym . A le  w 
im ię jego dobrej sławy protestuję 
przeciw  „Bolerom “ . Komu to ma się 
pokazywać podobne bzdury?

Jerzy Plażewakl
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wierszy liczącego poematu o 1846 i .  
Jana Marcinka „Straszny rok “ wzo­
rowanego formalnie na „Panu Ta­
deuszu“ . Wreszcie część II-ga  alma­
nachu, to szereg fragentów pro­
zy, nierzadko bardzo interesującej 
i bogatej.

Całość opatrzona notami o auto­
rach. Bardzo dobra o.dadka Ban­
dury.

Stefan Fiukowu.u.

N A U K A
„SOCJOLOGIA'

Jan a  Lt. E y * lrc n ia

Warszawa, Wydawnictwo „Książnica 

Polska", .1947, str. 200 i 4 nl,

Zadaniem książki, jak  lo określi! 
autor w przedmowie do p erwszego 
wydania, jest wprowadzenie w stu­
dium  socjologii, wskazanie za­
gadnień ¡.u ła tw ien ie  ogólnej orien­
tac ji w  lie ra tu rze  przedmiotu.

W pierwszej części („Socjologia 
ogólna") autor defin.uje na wstępie 
pojęcie i zakres socjologii, krótko 
omawia rozwój zagadnień socjolo­
gicznych, wreszcie poświęca kole j­
ne rozdziały dziedzinom socjologii, 
stosując podział na: biologię spo­
łeczną, geografie społeczną, ideolo­
gię społeczną i organizację społecz­
ną.

W drugiej części książki omówio­
ne są zagadnienia socjologii szcze­
gółowej, jak naród, rodzina, grupy 
migracyjne, religia, przestępczość 
i in. Trzecia wreszcie część, n a j­
krótsza, poświęcona jest organiza­
c ji badań i studiów, materiałom so­
cjologicznym oraz praktycznemu 
zastosowaniu socjologii.

. Należy zwrócić uwagę na przy­
stępny język i obrazowe sformuło­
wania autora, sprawiające, że na­
w et la ik  czyta książkę z dużym 
zainteresowaniem. Wydaje się, że 
„wstęp inform acyjny i b ib liogra­
ficzny“ prof. Bystronia mógłby słu­
żyć nie ty lko  początkującym adep­
tom socjologii, aie również szer­
szym kołom czytelników, interesu­
jących s ę tą popularną ostatnio 
gałęzią hum anistyki. Na przeszko­
dzie stoi tu jedynie pewna jedno­
stronność, które j, pomimo n iewąt­
pliwego talentu i rozleglej wiedzy, 
autorowi nie udało się przezwycię­
żyć^  ; „ - .y  . v

W przeciw ieństw ie do wydanego 
niedawno „Wprowadzenia do socjo­
log ii“  C uvillie ra , którego autor, 
zresztą zwolennik metody Durkhei- 
ma, raz po raz powołuje się na o- 
siągnięcia socjologii m arksistow­
skiej, Bystroń całkowicie pomija 
fa k t je j istnienia i ty lko  raz w roz­
dziale „Rozwój zaggdnień socjolo­
gicznych“ mimochodem wspomina 
o deterministycznej nauce materia­
lizm u historycznego, ustanawiają­
cej konieczny związek pomiędzy po­
dłożem gospodarczym a jego następ­
stwami w rozmaitych zakresach“  
(str. 24). Także w  obszernej b ib lio ­
g ra fii, zajmującej połowę książki, 
nie wymieniono ani jednego dzieła 
marksistowskiego. Bystroń w przed­
mowie uprzedza czytelników, że „w  
b ib liog ra fii pominięto sporo ksią­
żek... świadomie i celowo“ . Z po­
wyższego oświadczenia trudno nie 
wyciągnąć wntosku. iż ignorowanie 
materializmu historycznego w yp ły ­
wa tu z jakie jś specyficznej poza­
naukowej fobii. N ie sposób w 
zdawkowej recenzji polemizować z 
tego rodzaju postawą, warto jed­
nak zaznaczyć, że chw ilam i prowa­
dzi ona w części ściśle in fo rm acyj­
nej do przeinaczania faktów. Tak 
na str. 89 podaje autor: „Język, ja ­
ko zjawisko społeczne, był bardzo 
mało badany; w yją tkow ym i są 
lingw iści, którzy uwzględmają spo­
łeczne w arunki zmian językowych". 
Następuje wyliczenie owych „w y ­
jątkow ych“ , lingw istów  (M eiilet. 
Vendryes. Dauzat. Vaerting, Roz- 
wadowsk-') i ich dzieł, z których 
najnowsze ukazało się w r. 1921, 
Profesor Bystroń zdaje się nie w ie ­
dzieć, iż od trzydziestu z górą lat 
istn ie je i -rozw ija  się kierunek 
językoznawstwa. zapoczątkowany 
przez radzieckiego uczonego .Marra. 
rozpatrujący jeżyk przede wszyst- 
k im  jako zjawisko społeczne, u- 
względniający przede wszystkim 
społeczne warunki zmian języko­
wych. Szkoła M arra stoi na grun­
cie materializmu dialektycznego i 
historycznego, — czy to jednak u- 
snraw iedliw ia dziwne przeoczenie 
znakomitego profesora U.W.?

Foza zastrzeżeniem, dotyczącym 
socjologii marksistowskiej, obfita 
b 'b l:cgrafia  książki dowodzi impo­
nującego oczytania autora. Korek­
ta staranna. ,

Wiktor Woroszylski

SPROSTOWANIE

W nr. 34 (195) „Odrodzenia" w 
teatralnej recenzji A. M. Swinar- 

skiego ze sztuki „N itouche“ , granej 
w  warszawskim „Teatrze Letnim** 
zamiast „autoram i adaptacji sztuki 
jest Cezary i Jerzy Tom ski“ , ma 
być Cezary Bawan i Jerzy Tomski.

Jerzy Tomski



Tectir na lekarstwo

Józef Węgrzyn 
w .Porwaniu Sabinek".

..Teatr Nowy“ : Porwanie Sa- 
fcrnek“ . komed:a w trzech ak­
tach R. Szentana. Reżyseria: 
Stanisława Perzanowska. Deko­
racje i kostiumy: Jan M. Szan­
cer. Kapelm istrz: Mieczysław 
Krzyński.

Mądrzy dyrektorzy starych tea­
trów  greckich w iedzieli, jak należy 
układać program przedstawienia: 
w p ierw  trzy tragedie, a potem w yu­
zdana, rozśpiewana i roztańczona 
komedia satyrowa, która wym iotła 
z w idza ponure refleksje nad losem 
Prometeusza króla Edypa czy Me- 
dei.

Nasze serca i  nerwy, potargane 
wojnam i, domagają się może od­
wrotnych proporcji: trzech komedii 
na jedną tragedię — nie czarnole­
skie j chcemy rzeczy, która serce u- 
leczy, ale dużo śmiechu, łatwego, 
pustego śmiechu. Lecz cóż! Po 
,.Strzałach na u licy “ , „Nocach gnie­
w u“ , „Domu pod Oświęcimiem“ . 
„Ladacznicy z zasadami“ , i  „Odwe­
tach“  (strzelają w  tych sztukach,

że aż teatr dudni...) możemy w  W ar­
szawie pójść ty lko  do jednego am­
bulatorium ,''' do Teatru Nowego, a 
tam dają premierę raptem raz na 
dwa, trzy miesiące.

Nową premierą teatru przy Pu­
ławskiej jest „Porwanie Sabinek“ , 
stara poczciwa farsa, ale odświeżo­
na nie do poznania. Odświeżona 
przede wszystkim pomysłowymi 
żartami muzycznymi, które wspie­
rają w io tk i tekst, podkreślają po in­
ty dowcipów i  powracają do nich 
w tra fn ie  zastosowanych re m in i­
scencjach (np. kanon w  trzecim ak­
cie). Niczego się od nas nie wym a­
ga — ty lko  siąść, patrzeć i słuchać: 
wszystko podają nam w form ie lek- 
kostrawnej nawet łacinę Soko­
łowskiej i  Fertnera (Edwarda! bo 
także Antoni występuje obecnie w 
Warszawie); nie każą nam medyto­
wać i denerwować się problemata­
mi, ty lko  p ław ić się w  humorze, a 
gdzieś tam w  naszym wnętrzu od­
bywa się cichutko błogosławiona 
terapia.

I  jeszcze jedno należy zapisać na 
plus „Teatru Nowego“  nie ty lko  
„Portyania Sabinek“ . Osiemdziesiąt 
procent dowcipów, które opowiada­
ją sobie nasi panowie, a dziewięć­
dziesiąt dziewięć procent dowcipów, 
które opowiadają sobie nasze panie, 
kręci się z reguły dokoła brzydkich, 
acz pożytecznych części ciała i ich 
popularnych czynności. Tymczasem 
w „Teatrze Nowym “ pornografii ani 
za złotówkę. Można się w ięc dosko­
nale bawić i bez tego.

Józef Węgrzyn zaprezentował py­
szną kwintesencję szmiry, rzekł­
bym: legendę szmiry, bo takiego te­
a tru  Strzygi-Strzyckiego nie znaj­
dziemy dzisiaj nawet w najbardziej 
ustronnych miejscach kra ju . Nale­
żałoby sfilmować mistrza Węgrzy­
na w  te j ro li.

Debiut dekoratora na ogół uda­
ły : przydałoby się może jeszcze 
więcej dowcipu we wnętrzach i  ko. 
stiumach.

Artur Marya Swinarski

POLSKI FILM NAGRODZONY
„Ostatni etap“ , f ilm  produkcji polskiej, k tó ry  niedawno oglądali­

śmy na ekranach, otrzymał ostatnio W ielką Nagrodę film ową na festi- 
va lu w  M ariańskich Łaźniach oraz pierwszą nagrodę film ową na fe- 
s tiva lu  w  Z lin ie.

Kryształowy puchar, wyobrażający glob ziemski — Wielka Nagroda, 
którą „Ostatni etap“ otrzymał na festivalu w Mariańskich Łaźniach,

KORESPONDENCJA
W SPRAWIE WYMOWY NAZW ISK  

ROSYJSKICH

Do redaktora „Odrodzenia“

Obecnie dostał m i się do rąk 
p iękny tom „Dwa w ieki poezji ro ­
syjsk ie j“  znakomicie opracowany 
przez Mieczysława Jastruna i Se­
weryna Pollaka, i zewnętrznym u- 
kładem pociągający b ib lio fila .

Pewne zdziwienie jedynie w y­
w o łu je  polska transkrypcja k ilk u  
nazwisk tłumaczonych poetów ro­
syjskich. nie odpowiadająca ich fo­
netyce. W mowie potocznej p ie rw ­
sza sylaba Be w nazwiskach Bene- 
d iktow a i Bezymienskiego oraz 
druga u W iery Inber brzmią zupeł­
nie twardo jak  np w  nazwie Ber­
l in  lub nazwisku Benesz i  zmięk­
czenie lite ry  e jest tu  stanowczo

zbędne, jak też słusznie je ominięto 
u Chlebnikowa w  danym skorowi­
dzu autorów.

W przeciwieństwie jest ono na 
miejscu przy nazwisku B ie ły j i by­
łoby np. u Bielińskiego lub Demia- 
na Biednyj, gdyż tu  przed ostatnią 
reformą alfabetu rosyjskiego po 
rew o luc ji październikowej figuro­
wała zamiast e nie istniejąca już 
obecnie m iękka lite ra  (ia t‘).

Tak samo zmiększone polskie e 
nie odpowiada fonetyce nazwiska 
Wenewitinowa, które zawsze i w 
dawnych czasach pisało się po pró- 
stu przez e a nie (ia t‘) i wymawia 
się j.ak nazwa rosyjska Wenecja 
lub  określenie „werenica".

Paweł Ettinger
(Moskwa)

C Z Y T E L N I K -

OPERA POZNAŃSKA W  WARSZAWIE

„Tosca" Pucciniego. Reżyser; Kar ol Urbanowicz. Dyrygent: Zyg­
munt Wojciechowski. Dekoracje i kostiumy: Stefan Janasik.

S P Ó Ł D Z I E L N I A  W Y D A W N I C Z A

-̂ | O S T A T N I E  N O W  Q~§ cT}>-

J U L IU S Z  Ż U ŁA W S K I

P O L E  W I D Z E N I A

Nastroje miłosne, patriotyczne 
i społeczne, przetkan.* n icią 
wspomnień wojenno-em igracyj­
nych i głębokiej re fleksji odtwa­
rza autor w zbiorku w ierszy 
o wycyzelowanej, Kunsztownej! 

form ie.

Str 28 
zł 100

BRANDYS KAZIMIERZ

S A M S O N

Między wojnami 

cz. I

Dzieje studenta - Żyda, k tó ry 
skutkiem antysemickich burd 
staje się prz-padkowym  zabójcą, 
a w okresie represji h itle row ­
skich - tropionym  nędzarzem. 
N iezwykle prostym i środkami 
podkreśla powieść tragizm czło­
wieka, którego pozbawiono praw 
indywidualnego życia i śmierci 
z powodu przynależności do 

prześladowanej rasy.

Str 226 
zł 300

KONSTANTY ILDEFONS 

GAŁCZYŃSKI

Z A C Z A R O W A N A

D O R O Ż K A

Sarkazm, żart, ironia są tarczą 
liryczne j poezji zawartej w cen­
nym zbiorze jednego z na jw yb it­
niejszych współczesnych poe­

tów.

Str 113
zł 250

I

R O M A N  B R A T N Y

W K A R T Y  

Z H I S T O R I Ą

Powstanie, walka, demokracja, 
obóz, miłość-to główne motywy 
tego ciekawego zbiorku młode­

go poety i dramaturga.

Słr 109
zt 2j0

,,Alda“ Verdiego. Reżyser: Maria Kopczyńska-Janowska. Dyrygent:
Zygmunt Wojciechowski. Dekorac je i  kostiumy: Zygmunt Szpingier

SEWERYN GOSZCZYŃSKI

Zegar i poeci

O, mój szanowny zegarze,

A to znowu co się znaczy?

Bijesz dwunastą o trzeciej?

Zegarze, tak robią łgarze!

A zegar na to: /

—  Tak robią poeci«:

Inaczej dzwonią a idą inaczej- 

podał do druku J. T.

Cze# jesteś już. cziłonkięm
Klubu Literackiego
„ o d r o d æ l h i m a “ ?

CAMERA 0BSCURA
CO TYDZIEŃ NAGRODA 1000 ZŁ
Z w ra ca m y  się do  czy te ln ikó w  .O d ro d z e n ie  z o rośbq  o w sp ó łp ra cę  w dział*  

„ C a m e r a  o b s c u r a “ . Prosim y o p rzysy łan ie  dz ienn ików , czasopism , b roszur, ulo* 

tek i innych w ydaw nictw , z ustępam i kw a lifiku jącym i się do .C a m e r r  obscura 

pod  adresem : R edakcja  .O d ro d z e n ia * , W a r s z a w a ,  D a s z y ń s k i e g o  16 ,  d z ia ł „Ca*  

m ero o b s c u ra * . U stęp tak i na leży w y r a ź n i e  o z n a c z y ć ,  no jle p ie i ko lo row ym  oiów* 

k iem . K o m e n t a r z e  n ie  sq  p o t r z e b n e .  D o p rzesy łk i na leży d o p c z y ć  imię, 

nazw isko  i ad res w ysyta jqcego. R edakcjo  n ie zw raco nadesłanego m o ie r ia h  i za­

strzega sob ie  p raw o  w yzyskania go w dz ia le  .C a m e ra  obscura  ż o  na jlepsza 

rzecz danego tygodn ia  re d a kc jo  p rzeznaczo n a g r o d ę  w w y s o k o t c 1 IC O O  zł . ,  

k tó rq  mo p raw o  d z ie lić  lub w ra z ie  b raku  o d p ow ieo n ie , kanu> uau.r y, p rze .ożyć

na następny tydz ień.

ULGI

„Kurier Codzienny“ donosi:
7A\n. Komunikacji przyznało ulgi na 

PKP dla turystów.

Ulgi w wysokości 33 proc. będą 
przyznawane tylko w dni wolne od 
pracy, to jest niedziele i święta przy 
wykupywaniu biletów powrotnych, ce­
lem umożliwienia spekulacji zniżkami, 
przyznanymi wyłącznie dla turystów, in­
nym elementom.

Wydział Jury styki‘ podaje tę wia­
domość z wielkim zadowoleniem w 
przekonaniu, ze będzie ona należycie 
doceniona w społeczeństwie.

Doceniliśmy!

SZLAKI

Czytelnik „Dziś i Jutro" p. Irena B. 
uważa, żę:

Wszelkie listy otwarte są' absurdem 
wobec coraz szersze zataczających• krę­
gi zdrad małżeńskich, wobec „wypusz­
czania" się żon do „pięknych" znajo­
mych" — wobec morderstw, które po­
pełniają w setkach tysięcy rocznie na 
własnym w ich łonie, będącym potom­
stwie.

Wie listy otwarte nam dziś pisać 
przypada, nie wolności poza domem 
szukać i niezależną się stawać. Do sta­
rej trzeba nawiązać tradycji, poprzed­
nich pokoleń, musimy iść szlakami, byś­
my mogły wypełnić misje na naszych 
barkach ciążące.

Jesteśmy zwolennikami licznego po­
tomstwa w rodzinie. Osiągamy to zna­
nym sposobem, nie wypuszczając się na 
żadne szlaki.

O LIM P IA D A  W BER LIN IE

„Kurier Szczeciński“  donosi:
Rząd brytyjski w  zasadzie gotów jest

prowadzić ze Zwiążkiem Radzieckim 
rokowania na temat Berlina i innych 
sportowych zagadnień.

Dużą sensacją zawodów berlińskich 
będzie występ Bevtna w skoku o swa- 
styczce..,

ZDJĘCIA I TEKST

W 127 nr. „Przekroju" czytamy:

Starożytni Rzymianie ceniąc sobie 
wielce bursztyn, sprowadzali go prze­
ważnie z okolic Zatoki (gdańskiej. W - 
storyk rzymski Całus Plinius (Młodszy, 
a następnie geograf rzymski Clau tus 
Ptolomeus...

Przesyła jąc w ycinek, zapytu je  dr. L i ­
d ia  W in n ic z u k  (W arszaw a, Uniwersy­
tet):

„D lacze go  Całus a nie Caius (jeżeli 
już nie Kajus lub Gajus).

Dlaczego Plinius Młodszy _ a nie
Starszy (Młodszy pisywał listy, a Star­
szy wujaszek epistolografa — dzieła na­
ukowe).

Dlaczego historyk? — ani Starszy 
(wujaszek) ani Młodszy (siostrzeniec 
adoptowany) historykiem nie byt. Napi­
sał Starszy „Historia Naturalis“  ale na 
podstawie tego dzieła historycy go do 
swego grona nie przyjmą“ .

Niestety, n;e wiemy dlaczego. Może 
wiedzą w redakcji ,Przekroju“ ...

LOGIKA

Ob. „bd." pisze w „Nowinach Lite­
rackich“  :

( Co się tyczy ewentualnej realizacji 
,,Ziemi" na scenie teatru, sądzę,' że 
sztuka ta raczej nadaje się dla zespo­
łów amatorskich, lecz wymaga fachowej 
inscenizacji i zwodowych aktorów. Do 
takiego mniemania skłania mnie zarów­
no treść i charakter „Ziemi", jak i to, 
Że występuje w niej z górą 30 osób, z as 
ilość odsłon i kwestie reżysersko insce­
nizacyjne mogłyby być również dla 
amatorów przeszkodą nie do pokonania. 
! bd.

i Co się tyczy recenzji ob. „bd.“  są- 
,tlze, że recenzja ta nadaje się raczej do 
zespołu amatorskiego, lecz wymaga fa­
chowej korekty i zawodowego redak­
tora..,

„W IECZÓR“ PARANNY

W „Wieczorze“  znajdujemy na­
stępujący kom unikat:

NARESZCIE POGODA

Zachmurzenie zmienne z lokalny­
m i rozpogodzeniami. Możliwość 
przelotnych deszczów z lekką skłon­
nością do burz. Temperatura w cią­
gu dnia w Warszawie od 14 do 22 
st. Oświadczenie premiera państwa 
Izraela.

Przy całej sympatii i przyjaźni, ja­
ką żywimy dia m. od ego państwa 
Izrael, protestujemy przeciwko w trą­
caniu się prenr.era' tego państwa w 
wewnętrzne sprawy polskie.

O POPRAWNY JĘZYK

Zamiast kolejnych wycinków Z 
„Trybuny Robotniczej“ , bijącej 
wszystkie rekordy niechlujstwa ję ­
zykowego, zamieszczamy w y ją tk i z 
listu nadesłanego nam przez ob. Jó­
zefa Zaniewskiego, Chorzów, Urba­
nowicza 4:

„Ukończyłem ty lko 6 klas szkoły 
powszechne] — bo w arunki na dal- 
szą naukę nie pozwalały. Obiecywa­
łem sobie uczyć się dalej przez czy­
tanie książek i gazet... Na przeczy­
tanie książki me zawsze mam dość 
czasu. Gazetę czytam codziennie. Ja­
ko robociarz abonuję „Trybunę Ro­
botniczą". Wiadomości dobre. L in ia  
polityczna odpowiada całkowicie mo­
im poglądom, ale... co za język. Błę­
dy logiczne... Walczmy jednak o ję ­
zyk. Choćby w imię takich jak  ja, 
którzy nie m ie li możności ukończyć 
średnią szkolę i uczą się z gazet. 
Gdyby ktoś miał czas przejrzeć i  
wydać moje w ycink i z „T rybuny  
Robotniczej“  powstałby cały tom 
absurdów i rakowatych nowotwo­
rów językowych.

Jeżeli słowa oto. Zaniewskiego nie 
odniosą pożądanego skutku, będzie­
my znowu tydzień w tydzień, za­
mieszczali w ycinki z „T rybuny Ro­
botniczej“ , aż do zwycięstwa...

GONTYNA

W „Wieczorze“ czytamy:
— Tę gontynę, która pochodzi z 

1059 r. Bolesław 'hrobry kazał 
przerobić na kościół cnrześrj/ański. 
— objaśnia miejscowy cictrime.

Bolesław Chrobry umarł w 1025. 
a wiec? ' — —* 1

ZBER EŻN IKI K A R T U S K IE

w „Ilustrow anym  K urie rze Pol­
skim“  czytamy:

Ostrzegam
przed p rz e t r z y m y w a n ie m  mojej żony,
gdyż za żadne koszta nie odpowia­
dam. K lis ikow ski Jan, Somonino, 
pow. Kartuzy.

Wątpimy, czy ostrzeżenie p. F li-  
sikowskiego odniesie jakiś skutek. 
Namiętna miłość bywa lekkomyśl­
na w sprawach finansowych, A mo­
że przetrzymujący ma forsę i stać 
go na to?

W poprzednim 34 (195) numerze 
„Odrodzenia“ z dnia 22 sierpnia 
1948 r.: Maksym Gorki: (Pieśń o 
Zwiastunie Burzy) przełożył Julian 
Tuwim. — Paul Eluard: „Poezja 
powinna sobie stawiać za cel praw­
dę użyteczną“  przełożyła Ewa F i­
szer. — H enri Barbusse. — Romain 
Rolland. — Teodor Dreiser. — Je­
rzy Borejsza: Fokój — po wro- 
cławsku. — Archibald Mac Leih: 
Polegli w  H iszpanii przełożył 
A llan  Kosko. — Stefan Zweig: 
Agonia pokoju, Wojna w oczach poe­
tów i dzieci: Józef Czechowicz; Żal; 
Mieczysław Jastrun: Skazaniec;
Wieść Julian Przyboś: Póki my 
żyjemy. Jerzy Putrament: Przej­
ście . niemieckich czołgów; Adam 
Ważyk. Ruiny Biełgorodu; Czesław 
Miłosz: Miasto; Krzysztof KamU 
Baczyński: Elegia; Antoni Słonim­
ski: Sąd; Zbigniew Bieńkowski; Do 
syna. — René Maublanc: Encyklo­
pedia Odrodzenia Francuskiego.— 
Wojciech Żukrow ski: Ręka ojca.— 
Paweł Ettinger: Najnowsza faza 
polskiej, lite ra tu ry  exlibrisowej. — 
Witold Wirpsza: Sonata. — Rysun­
k i Carlosa Scliar. — Sztuka dla 
dzieci i młodzieży: Janina Doro- 
szewska: Współudział artystów  W 
nowoczesnym zabawkarstwie. — 
K to  ma rację? Dwugłos recenzenta 
i czytelnika, w  sorawie te j samej 
książki. — Książki Pam iętn ik i 
(„Ziem ia bez Boga“  Koppla Holz- 
mana), — Julian Lewański: B i­
b liogra fia  na powielaczu. — Artur 
Maria Swinarski: Z teatrów war­
szawskich: Sprawa reżysera, U k la ­
syków, Teatr ludowy. — Z y g m u n t  
Mvcielski: N ota tn ik  muzyczny:
F ilharm onia i ruch amatorski na 
Śląsku. — Korespondencja: Jerzy 
Jakubowski: O poprawę bytu hu- 
mamstów. — Rysunki R ufina Po- 
litu rk i-Pyrsk iego. — Camera Ob­
scura. — 27 ilustrac ji. — 8 stron.

MIAŁSZEWSill STANISŁAW
„ P I Ę K N I E  P Ó Ł K I ”

1 egzemplarz kupię. Zgłoszenia A «*  
Krakóu), Rynek GJóuiny 46, dla »ERES«
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